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Po rozwiązaniu Dumy.
Telegram Stołypina.

Petersbu/rg (Pet. aj. tel. Prezydent m ini­
strów Stołypin wystosował wczoraj nastę­
pujący telegram do jenerał-gubernatorów, naczel­
ników miast i namiestników na Kaukazie:

Odpowiednio do otrzymanych od cara wskazó 
wek, celem zupełnie jednolitego postępowania 
władz lokalnych, zawiadamiani, że rząd wymaga 
od pana energicznego i wolnego od wszelkiej 
chwiejności kierownictwa podległych mu władz, 
rychłpgo przywrócenia porządku bez porzucania 
legalnej drogi. Rozruchy muszą być stłumione, a 
rewolucyjne usiłowania muszą być przy pomocy 
wszystkich środków legalnych unicestwione.

Zarządzenia, które pan masz wydać, należy 
ściśle rozważyć. Chodzi o walkę z wrogami społe­
czeństwa, a nie z społeczeństwem samem. Repre- 
saliów masowych nie można pochwalić. Nie mo­
żna też tolerować nielegalnych i nierozumnych 
czynów, które zamiast uspokoić, wywołują tylko 
niezadowolenie. Zam iary cara  są niewzruszone.

Rząd ma stanowczą wolę przyczynić się do 
tego, aby stare, nieodpowiadające już celowi usta 
wy, zostały w drodze legalnej zniesiolne lub zmic 
nione. S tary  rząd m usi być odrodzony, ale trzeba 
utrzymać zupełny porządek. Musi pan przylcm 
wziąć inicjatywę, gdyż odpowiedzialność spadnie 
na pana. Silny i energiczny rząd, który w ten spo 
sób postępuje, znajdzie niewątpliwie poparcie lep 
szej części społeczeństwa.

Odezwa Dumy.
Berlin. (Tel. wł.) Z W yborga donoszą, że wie 

lu posłów nadesłało jeszcze telegraficznie podpisy, 
tak, że ich liczba urosła wczoraj do 200.

Stanowisko posłów polskich 
Berlin (Tel. w ł) . Z W arszawy donoszą, że 

sześciu członków koła polskiego, którzy przybyli 
do W yborga, oświadczyli, innym  członkom Du­
my, iż koło polskie nie czuje się upoważnionem 
do wzięcia udziału w wszystkich czynnościach, 
które wynikły z rozwiązania Dumy, a to ze wzglę 
dn na wyjątkow e położenie Polaków. Posłowie 
Polacy w racają ju tro  z W yborgu.

Eksposłowie.
Petersburg. (Tel. wl.) W czoraj 300 posłów do 

Dumy otrzymało djety poselskie.
Posłowie chłopscy nie są chętni powracać do 

swoich okręgów, gdyż obawiają się, żo chłopi 
przyjm ą ich niechętnie.

Petersburg. W czoraj po południu przybyło 
tu 150 byłych członków Dumy z W yborga. Lud- 
tność w itała ich nader owacyjnie. Dworzec fin­
landzki był silnie obstawiony żaudarm orją. De­
putowani bez wypadków odjechali do domów.

Z Petersburga.
Petersburg. Także wczoraj panował zupełny 

spokój. P rezydent ministrów Stołypin poczynił 
najenergiczniejsze zarządzenia, aby zapobiedz 
pogromom i zagroził najostrzejszem i karam i 
władzom, któreby zaniedbały obowiązków. W 
fabrykach, gdzie wśród robotników zauważono 
podniecenie, poczyniono odpowiednie zarządze­
nia. Na kolejach rozwinięto energiczną propa­
gandę antistrejkową.

Konfiskata pism.
Petersburg. Z w yjątkiem  Now. W rem ji, Ro- 

ssii i Petersb. Wiedomosti, wszystkie wielkie 
dzieUniki polityczne zostały wczoraj skonfisko­
wane.

Powołanie oficerów, ji
Berlin. (Tel. wł.) Z Moskwy donoszą, że 

wszyscy oficerowie trawiący na urlopach za gra- 
(nicą, otrzym ali telegraficzne wezwanie do po­
wrotu ze względu na ewentualnjość postawie­
nia pułków na stopie wojennej.

Cieplice. (Tel. wł.) Bawiący tu  oficerowie 
rosyjscy otrzym ali telegraficzny rozkaz do po­
wrotu do swych pułków.

Przygotowania strejkowe.
Petersburg. (Tel. wł.) Urzędnicy pocztowi za 

wiadomtf! komitet robotniczy, żo każdej chwili go 
towi są rozpocząć strajk.

Socjaliści w Królestwie.
Berlin. (Tel. wł) Ja k  donoszą z W arszawy, 

socjalna demokracja Król. Polsk. w ulotnych 
odezwach wzywa do solidarnego działania z ro­
syjskim i rewolucjonistami.

Z Odessy.
Berlin. (Tel. wł.) „Rnss. Korcsp.“ donosi z 

Odessy: Do gubernatora udała się deputaoja ży­
dów z prośbą o ewentualną ochronę na wypadek 
rozruchów. Gubernator odpowiedział przybyłym, 
że żydzi powinni przedewszystkiem starać się o to, 
aby u swoich wykorzenili ruch rewolucyjny. Gdy 
deputaci zauważyli, żo nie mogą brać odpowiedział 
ności za czyny jednostek, gubernator oświadczył, 
że również on nie może brać odpowiedzialności za 
wykroczenia pojedyńczych żołnierzy. Ta odpo­
wiedź wywołała wśród żydów wielki postrach.

Finanse a termin zwołania Dumy.
Paryż. (Tol. wł.) Kota rządowTe w yrażają zdzi­

wienie z powodu oznaczenia nowego term inu ze­
brania się Dumy w marcu i przypuszczają, że cho 
dzi tu tylkfl o zmylenie opinji miblieznej. Już w 
lutym bowiem przypada termin płatności ostat­
niej raty renty rosyjskiej; gdy zatem rząd zain- 
kasuje resztę pożyczki, nie będzie się troszczył o 
los wierzycieli.

 o------
Vigo. M arynarze zbuntowanego rosyjskiego 

krążownika ,Xerok“ wysiedli 1n na ląd. Zostaną 
oni przez konsulat rosyjski odesłani do Rosji.

KROMKA.
K JPUJOIE TYLKO U CHRZEŚCIJANI

Kraków, 25 lipca.
— Pogrzeb śp. Jana Rottera oabył się wczo- 

po południu o godz. pól do 4 z dworca kolejowe 
go na cm entarz Rakowicki, przy nader tłum ­
nym udziale obywatelstwa m iasta i kraju . P rzy 
wyprowadzeniu zwłok z dworca kolejowego nto 
wy żałobne wygłosili: prezydent m iasta dr. Leo 
— im. Rady m iasta, wiceprezes „Koła polskie 
go“ dr. Dulęba — im. K oła i Rady państw a, — 
dr. E rnest Bandrowski, — im. nauczycieli wyż 
szej szkoły przemysłowej, adwokat dr R. Fruh- 
ling im. niezawisłych żydów i p. Eiechoński — 
im. reprezentacji m. Lwowa.

Po przemówieniach nastąpiła  eksportacja 
zwłok na cmentarz. Zwłoki eksportował ks. kan. 
Teofil Jarynkiewicz, a asystowali mu: ks. kan. 
Borsuk, ks. dr. Caputa, ks. dr. Kulinowski i ks. 
Konopiński. Pochód żałobnv szedł ulicami L u­
bicz i Rakowicką, które oświetlono latarniam i 
okrytem i krepą. Na czele pochodu kroczyła 
straż pożarna ochotmezg z Krakowa i Krowo­
drzy, oraz straż pożańua miejska ze sztandarem  
pod generalną komendą naczelnika p. Nowotne­
go. Następnie szły oddziały „Sokoła11 krakow­
skiego z m uzyką i sztandarem , z prezesem p. Tur 
skim na czele, oraz Stow. „Gwiazda11 ze sztan­
darem, a za tym i tnz przed karaw anem  szło dn 
chowioństwo świeckie i zakonne. K araw an sze- 
ściokckiny okryty  był licznymi wieńcami; od 
R ady m iasta, od stronnictw a ludowego, od U- 
rzędników M agistratu, od Tow. Szkoły Lud., od 
słuchaczów wyższej szkoły przemysłowej, od 
„Czytelni kobiet14', od Uczennic I  gimn. żeńskie 
go, oraz od kilku rodzin i osób prywatnych. Za 
trumna, szła rodzina zmarłego, prczvdjum  miu 
sta i członkowie Rady m iejskiej, delegat namic 
stnictwa p. A. Fedorowicz, dyr. kolei radca 
dworu Horoszkiewn-z, dyr. policji dr. F la tau , i 
liczni reprezentanci władz, posłowie do Rady 
państw a i na Sejm krajow y: dr. Dulęba, dr. An­
toni Górski, dr. Petelenz, dr. Danielak, W o;- 
tyga, dr. Grek, dr. Opydo, dr. Jaw orsk i i Mar- 
jetuski, dalej reprezentacja m iasta Lwowa: pp. 
Blecboński, Lilien, Dwernicki i Śliwicki, wresz 
cie tłum y publiczności.

K araw an otaczały sztandary cechowe.
Na cmehitarzn żegnali zmarłego: poseł dr. 

Petelenz — im. Tow. nauczycieli szkół średnich; 
dyrektor dr. Sołtysik — im. Towarzystwa demo 
kratycznego; p. Stan. Nowak — im. nauczycieli 
szkół ludowych i p. M. Konopiński — im. w y­
dawnictwa „Nowej Reformy*1.

 o------
— Nieszczęśliwi/ wypadek. W czoraj po połu­

dniu spadł z wysokości drugiego piętra z drabiny 
przy ścianie domu pod 1. 35 przy ulicy Grodzkiej 
m urarz Tomasz Soleski, doznając silnego wstrzą- 
śmonia mózgowego. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy pogotowie odwiozło go do szpitala św. Ła­
zarza. Stan chorego jest bardzo poważny i grozi 
u tra tą  życia.

— Ogień sklepowy wynikł wczoraj przed po­
łudniem w żydowskim składzie mebli Arnolda 
Fallek przy ulicy Grodzkiej 1. 35. Ogień, który zni­
szczył kilkanaście łóżek emaliowanych, ugasiła 
straż pożarna miejska pod kierunkiem naczelnika 
p. Nowotnego.

BSeftziię męską, Krawaty, Rękawlozk!;-— 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, *r»r



Z SALI SĄDOWEJ.
(Drugi dzień rozprawy.)

Trybunał przystąpił w dalszym ciągu do 
przesłuchania świadków.

Świadek Makowski, kapral policji, zaprzysię 
żony, zeznaje, że aresztował osk. Webera, za to, 
że tenże krzyczał, jak świadkowi się zdaje, „cha- 
my“. Po aresztowaniu osk. się szarpał i zerwał 
świadkowi num er (ryngraf).

Świadek Andrzej Przeniosło, aresztant odby­
wający karę trzymiesięczną więzienia, niezaprzy- 
siężony, opisuje początek zajścia na ulicy Szew­
skiej i zaprzecza stanowczo, jakoby Jarosik miał 
choćby dotknąć policjanta. Jarosik  prosił tylko, 
aby dla Tomery wzięto dorożkę. — Wtedy poli­
cjant .Tarosika ciął.

Zaprzysiężeniu świadka Teodora Szwaba, sze 
regowca policji, sprzeciwia się obrona, z powodu, 
że tenże znajduje się w śledztwie wskutek nadu­
życia broni. Jestto ten policjant, który podczas 
zajść, będących przedmiotem dzisiejszej rozpra­
wy, ciął niejakiego Foltańskiego.

Po naradzie trybunał postanowił niezaprzy- 
sięgać świadka, który zeznaniami swemi obcią­
ża osk. Klocka.

Oskarżony miał go mianowicie kopnąć, sto­
jąc za nim wtedy, gdy świadek wzywał tłum do 
rozejścia się.

Świadek Franciszek W alas, ajent policyjny, za 
przysiężony, widział, jak ktoś kopnął policjanta 
Schwaba, ale na pewno nie może dziś stwierdzić, 
czy to był oskarżony Klocek. W każdym razie po­
licjant aresztował tego, który go kopnął. Następ­
nie zeznaje, że oskarżony Frankiewicz nie posłu­
chał wezwania do rozejścia się, gdyż twierdził, że 
świadka nie zna.

Świadek Hryńkow, plutonowy policji, zaprzy­
siężony zeznaje, że wzywał do rozejścia się publicz 
ność, między którą znajdował się i Frankiewicz, 
który jednakże „został stać“. Wtedy na polecenie 
ajenta W alasa aresztował świadek Frankiewicza, 
za to, że się opierał wezwaniu do rozejścia się.

Świadek Schlosser, zaprzysiężony, zeznaje w 
sprawie oskarżonego Jarosika, twierdząc podob­
nie, jak i inni świadkowie, że oskarżony nie dot­
knął się nawet policjanta.

Dr. Seinfeld stawia wniosek o konfrontację 
tego świadka z kapralem Jasińskim, z powodu, że 
ztsnania ich są sprzeczne. Trybunał odmawia te­
mu wnioskowi.

świadek Franciszek Drążyk. kapral policji 
zaprzysiężony, wzywał osk. Kinwalda do rozej­
ścia się. Osk. nie posłuchał go. Świadek dziś nie 
poznaje Kinwalda.

świadek Szlęzak, żołnierz policji, będący na 
urlopie nie stawił się. Przewodniczący odczytuje 
z protokołu zeznania jego obciążające osk. Syrka 
że nie usłuchał jego wezwania do rozejścia się.

Osk. Syrek zeznaje, że gdy go Szlęzak wez­
wał do rozejścia się, to odszedł, ale wrócił zaraz 
z powrotem, aby poskarżyć się komisarzowi K ar 
ezowi za to, że Szlęzak nazwał go ..łajdakiem1'. 
Komisarz nie chciał go słuchać, lecz kazał aresz­
tować.

Świadek p. Stefania Mlodowska, zaprzysiężo­
na, zeznaje, że osk. Kuśmierczyk znajdował się w 
towarzystwie jej i p. Skwierczyńskiej na Rynku. 
Policjanci najeżdżali pod arkady, a wtedy też a­

resztowali p. Kuśrriierczyka który nie miał przy 
sobie ani laski, ani jakiejś nogi od stragana.

Świadek p. Irena Skwierczyńska, słuch, 
filozofji zeznaje zaprzysiężona, że p. Kuśmier­
czyk chcąc bronić panie, znajdujące się w jego to 
warzystwie, podniósł ręce do góry i stanął tak 
przed koniem. Kiedy go aresztowano laski przy 
sobie nie miał.

Świadek Aniela Przybycieniowa, wyrobnica, 
zaprzysiężona, opisuje z żywą gestykulacją aresz 
towanie i znęcanie się policjanta Kocoła nad osk. 
Żakiem, który otrzymał wdedy 8 cięć w rękę.

Zeznania świadka Michała Pasieki, kaprala 
policji, są sprzeczne z doniesieniem, jakie uczynił 
w policji na osk. Dembrowskiego.

Dr. Seinfeld stawia wniosek: Aby trybunał 
zapytał świadka, czy praw dą jest, że na kuryta- 
rzu sądowym czytano dziś policjantom arkusze go 
towych zaznań.

Trybunał uchylił to pytanie.
Obrońca dr. Heski charakteryzuje postępowa­

nie policji na rynku w dniu zajść, a zwłaszcza po 
stępowanie Kocoła, który wniósł d.o prokuratorji 
doniesienia przeciw 8 osobom o różne zbrodnie. 
Wiarygodność tego świadka, obciążającego Żaka, 
osłabia fakt, że śledztwo przeciw 7 osobom prze­
zeń oskarżonym prokuratorja cofnęła, jako nie o- 
parte na  żadnej podstawie.

Obrońca dr. Seinfeld stawia wniosek: wez­
wania jako świadków: Tomerę i Foltańskiego, da­
lej prezyd. Lea, adw. Friihlinga i adw. Landaua, 
którzy stwierdzą brutalność postępowania policji.

P rokurator sprzeciwia się wnioskom dra  Sei 
felda.

Dr. Heski stawia wniosek powołania na 
świadków prof. W achholza i dra Jankowskiego, 
którzyby stwierdzili, że żołnierz policyjny śp. Mi­
chalski nie um arł skutkiem uderzenia laską, czy 
jakimś innym przedmiotem, ale skutkiem tego, że 
uderzył się sam głową o latarnię. Ponadto twier­
dzi dr. Heski, że żołnierz ten, pełniąc służbę, był 
chory na tyfus (!)

Trybunał po godzinnej naradzie odmówił 
tym wnioskom.

Po odczytaniu kontestacji oskarżonego Ja n a  
Dobrego, przewodniczący zamknął postępowanie 
dowodowe, poczem prokurator dr. Gruszczyński 
uzasadniał oskarżenie, przyczem oświadczył, że 
co do Jan a  Klocka odstępuje od oskarżenia o wy­
stępek zbiegowiska, natomiast rozszerza oskarże­
nie o przekroczenie z § 312 uk. przeciw Maksowi 
Kinwaldowi.

Obrońca di'. Seinfeld twierdzi, że zeznania żoł 
nierzy policyjnych od początku do końca były 
zmyślone.

Obrońca dr. Gzosnak podnosi, że niebezpie­
czeństwo wywołane zostało nie przez oskarżonych, 
ale przez tych którzy bezpieczeństwa pilnować po­
winni.

W końcu przemawiali obrońcy dr. Heski i dr. 
Gleitzmann, poczem odroczono rozprawę do dnia 
następnego na godzinę 9 rano.

TEbEGRfim y.
(z dnia 25 lipca)
X Izby panów.

Wiedeń. Izba panów odbyła wczoraj po po­
łudniu posiedzenie. Na początku prezydent po­

święcił- gorące wsptomnienie zmarłemu poecie 
Saarowi, k tó ry  był członkiem Izby pr(nów.

Izba przyjęła bez dyskusji sprawozdanie de- 
pu tacji kwotowej, poczem po dłuższym referacie 
hr. M erveldta przyjęto tra k ta t handlowy z 
Szw ajcar ją.

P rzy  pierwszem czytan|mk noweli przem y­
słowej hr. Thun wniósł przekazanie je j specjal­
nej kom isji z 15 członków. W niosek ten  uchwalo­
no. Następnie Izba przyjęła uchwaloną przez 
Izbę posłów ustawę w sprawie przyznania, bez­
pieczeństwa pupilarnego galicyjskiej pożyczce 
krajow ej. Ustawę o ubezpieczeniu urzędników 
pryw atnych przekazano specjalnej komisji, po­
czem posiedzenie zamknięto.

Sejm  węgierski.
Budapeszt. Sejm uchwalił wczoraj prowizo- 

rjnm  budżetowe. W  dyskusji nad budżetem m i­
nisterstw a lułuwedów pos. Rakonyi (partja  nie­
zawisłości) zaznaczył, że walka na polu wojsko- 
wem tylko chwilowo została wstrzym ana, ale zo­
stanie znowu podjęta i skończy się tryum fem  
arm ji samoistnej.

M inister honwedów Jekel-Falussy oświad­
czył, że nie może teraz mówić o tej sprawie, 
gdyż zobowiązał się tycli djbraw nie poruszać. 
Po przyjęciu budżetu m inisterstw a honwedów, 
przystąpidno do budżetu skarbu.

Konferencja pokojowa.
Londyn. M iędzyparlamentarna konferencja 

pokojowa, po krótkiej dyskusji, przyjęła wczoraj 
wniosek Bryanda, aby mocarstwa przed rozpoczy 
naniem kroków wojennych starały się załatwić 
konflikt w drodze rozjemczej.

Królowa W ilhelmina. *
Amsterdam. (B. Reutera) Królowa Wilhelm! 

na powiła przedwcześnie.
Haga. Dziennik urzędowy ogłasza w biulety­

nach, że stan zdrowia królowej W ilhelminy nie da 
je powodu do żadnych obaw.

 o------
Sybin. (H erm anstadt). Na stacji W icahram  

podczas zmiany lokomotowy przy pociągu osobo­
wym, wskutek zepsucia się hamulca, lokomotywa 
z całą siłą wpadła na pociąg, przyczem przez o- 
twarte drzwiczki wagonu wiele osób powypadało. 
Kilka z nich doznało złam ania nóg. Rannych prze 
wieziono do szpitala.

Marsylia. W  magazynie francusko-amery- 
kańskiego stow. naftowego wybuchł wczoraj gro­
źny pożar, który przybrał ogromne rozm iary i 
wyrządził wielkie szkody. Wiele osób odniosło po­
parzenia.

W ydawca Dr. A ntoni Beaupre. Redaktor odpo­
wiedzialny J a n  Grzywiński. D rukarn ia  „Głosu 
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